
Nr. 130. kmcAi. Lwów, niedziela 26 marcu iy0 ó. Wydanie puranne
Ceny prenumeraty.

We Lwowie T.iesiącznte 2  Kor., 
za tOiiiienr.ą d w u k ro tn ą  dostawę 
do uoitiu dopłaca CG liaitrzy,

'L p rzesy łką poczt w kraju 
i m oncrchii: 

mińiecz. 2K .E0 l‘-l 72-kiot. 3 K. —Tł 
k#Łrta: 7 K 5 0  h. f w..'ty:ką 9 K. — h. 
roczni?3 0  K. — li. ( '^ ztow-3 S  K--  h. 
W N iem czecn: miesięcznie 4 Kor. 
W innych oaństw.tcb Związku pu- 
czrowego mi e s i ę c z n i e  5  Koron. 
ZmWia adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Ad..iinisirac> a, Drukarnia 
Lwów,  ulica Chorużtzyzny 17—19.

t a o  Polskie
wychodzi % rat asy dlKieiisiSe

C en>  o g ło s z e ń .
0  głowieni e -jinseraty) *a 1 wiersz 
petitowy lub lego miejsce 2 0  hal 
N adesłane za wiersz petitowy lu t 
jego miejsce e o  halerzy. 
Nefcroiogia za wiersz petit. 00  hal. 
D oniesienia o śiubach, zaręczy nach
1 t.p. w iudomośei po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz o h 
najmniej &0 ha'erzy. Wyrazy sjfttb- 
"szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  n. z przesyłką 1l» h. 
Nr. poranny 4 h. z pr zesyłką 6 h. 
Drobnych lękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i lisie t  sprawach redakcyjnych należy -jresowuC do: V*kakcyl S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach Iprietlpłsty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłaj pod adresem : A dinm U tracya S łow a h t J d t g s  we Lwowie. — Adres dla tetegramow: & . o »  Lwów — Nr. telefonu Kedakcyi 541, Adminiatracyi /40.

V. j d & w e a .  i u ż y u i e r  W A C l A H '  ' f r O Ł S K l
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r . i s u t U r  a j t r z e l n y  : H Y G M l ^ T  V  A IS fŁ K W S śB L ł. 
m ł .  jm m -M

K « l t » n d a r x  I w o u a l i i i .

N iedzie la, 25 n iarca.
I m io n a .  Rzym.-kauj: Dziś: G. 4 Srodop. Zw. N. 

A1. P. — Ju tro : Emanuela. — Gr. kat. D»iś: \ T. 4 Post. 
Hł 7 — Jutro  13. Nykyfora. S łow iański: Dziś. W ięcysłaua.
— Ju tro : Świętoboja.

Wschód słuńca 5*25, zachód 5'37.
i  o e t ą s l  i t o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas srodkowo-europejski).: do  K rakow a 8*25*, 
335, 2 7 .6 * 3 5 .  l i ,  i2’45*, 4*15? da Rzeszowa 4*10: ao 
PutJw oiuczysk 6*30, l(pS5 2*, 9. 11 05; dc Czem iow iec 
ć'15, 9'20 2'40*; 10*40, 2*51*; dc K ołom yi: 5 50; uo S try­
ja: 11*10; l o  Ław ocznego: 7'30, 2 55, 6*25: do Sam oora:
1 00, 420. 10*55; do Ja w o tu w a : ó*55, 5*28; do Rawy: 7*30; 
1115 do B e łż c a : 11*10; Pociągi yosp. opatrzone gwiazdką, 
nocne (od 6 wieczór do 5*59 -ano) drukowane czarno.

h a s e a ,  I  k ib l i e t e lc L  O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2, muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
' d 9—1 nadto we w torek  i piątek od 3 -  i ,  w niedzielę 11—1. 
bibliotek i Uniwersytecka ot" arta codz. o u g .8  -1 i od 4—7* 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna .8) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, unca Kurkowa 1. 17) zamknię­
ta do kwietnia bież toku. — Muzeom przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od łtf—1. Biblioteka Baworow^kicó (Ujejskiego 
2) otw arta codzieś od 8—1 przedpoł. Bibl. Pawlikowskich 
(trzeciego  M a,a 5) Sroay, soboty i niedziele od 11—12.
— Biot. Politecnniki w święta, niedziele i poniedziałki od 
11— 1 w in .'"  unie 10—1 1 , -8. — Biblioteki. Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26; 2—ó (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bihl Narounego D o n u  1 Teatraina 22) we wto- 
rki, środy, piątki, co jo iy  9—17 3—6. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiei (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wie­
czorem.

W y i u w j  s s a ie .  1 ow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) coaz od g. 10—5. Opłata 60 h.,
V? niedz. 30 h. -«era,:._*cs-.v’ i— tn.»sły,:■-*>•••• t ,■>

T e a t r  J u l e j t k l  Dziś: o 330 pop. „Kościuszko 
uod Racławicami', o 7*30 „Złodziej", sztuka w 4 odsłonach 
B. Mańkowskiego.

(H s z y ty  I h y l d a ł / .  W y k ł a d y  p o w s z e c h n e ;  
M O lszew ski: „D ziejt malars wa polskiego od Matejki do 
naszych czasów" (2 obrazami świetln.). Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8. Początek „ godz 5. Dec. pryw. Uniw. 
Jr. Zakrzewski: „O Stefanie Batorym". Sala gimnastyczna 
szkoły kolejowej (aworz< r główny;. Początek o godzinie 
5 30 popoł.

tT k o w I s ic a  i  x a l» w y .  Przedstawienie am atorskie 
w Kasynie iniejskient o 7

‘Yieczorek humorystyczny w internacie Piramowicza 
(Leona Sapiehy 33) o gudz. 6 w.

Ludzie z Carskiego Sioła.
Było lo  jeszcze w początkach roku zeszłego. M a­

łe kółko przygodnie oawiących w Petersburgu Polaków  
konferowało z irieiównie liczniejszcm kołem rozumnych 
i liberalnie myślących Rosyan. P o  pracowicie spędzo­
nym wieczorze, znalazło się nas kilku w oddzielnym 
gabinecie restauracyjnym  na Newskim Prospekcie. Byli 
nasi, Dyli i oni. Tutaj pękły lody, które z  ooczątlcu

mrozi,y jeszcze nieco nasz wzajemny stosunek podczas 
wieczornej konłerencyi. W mmejszem Kółku rozm ow a 
przybrała w krótce poufny i swobodniejszy charakter. 
Toczyła się po różnych bieżących \wypadkacii, oparła 

się wreszcie o Carskie Stolo i przebywających w nim 
ludzi.

Wy, Polacy —  mówił jeden Rosyanin, z k tórego 
nazwiskiem spotykaliśm y się często w ciągu m inionego 
roku i o  którym  niewątpliwie usłyszymy jeszcze w dal­
szym rozwoju wypadków —  jesteście bardzo niedokła­
dnie, a nawet w prost błędnie poinform owani o naszych 
najwyższych sferacn. Więc przedewszystkiem  o samym 
„pułkow niku". Podług utartej opinii, ma to być czło­
wiek słabej inteligencyi, słabej woli i dobrych z natury 
skłonności, których wszechpotężne otoczenie biurokraty 
czne ujawnić mu nie pozwala. Tym czasem  prawdziwa 
jest tylko pierwsza część tego zdania. W stocie „puł­
kow nik" jest człowiekiem bardzo ograniczonym , mizer­
nej inteligencyi i ciasnego św iatopoglądu. Poza tern, je­
żeli brakuje mu silnej i rozumnej woli, to  natom iast 
posiada niewyczerpany zapas uporu, w łaściwego ludziom 
ograniczonym . O d raz powziętego zdania z trudnością 
odstępuje i nikomu przekonać się nie pozwala. Idea ab ­
solutnego sam ow łaaztw a jest dlań dogm atem , z którego 
konsekwentnie wypływają wszystkie dalsze poglądy na 
spraw y polityczne.

Rosyę uważa on za dziedziczny swój folwark, 
a ludność państwa za żywy inwentarz, z którym  wolno 
mu robić, co się podoba. Z zimną krwią i z zupełnem 
przeświadczeniem o swojein prawie, mógłby ją w całości 
wysłać do rzeźni.

Jest naiiiięmie przywiązanym do pieniędzy. Od- 
dawna konsekwentnie powiększa sw oją-osob istą  fortu­
nę Kos/.ierii sKaiuu. •* l już lo il.aza ł pow ażne
pozycye majątku państw owego przelać na rzecz w łasne­
go prywatnego apanażu Dzisiaj jest już jednym z naj 
bogatszych ludzi w świecie. Silnie rozwinięta żądza wła­
dzy 1 chciwość pieniężna nie wyczerpują jednakie w ca­
łości tej maleńkiej duszy. Od niedawna, po wypadkach 
styczm uwych, znalazło się w niej miejsce jeszcze na je­
dną asp racy ę .

Sam wprawdzie jest, grzecznie wyrażając się, bar­
dzo ostrożnym  i bardzo bojaźliwym, ale za to  bu­
dzić się w nim poczyna żądza krwi cudzej. Anglicy 
dawniej już przeczuwali w nim ten rys charakteru.

O  „pułkow nikow ej" nie wiele da się powiedzieć, 
chyba to , że na męża nie wywiera żadnego wpływu 
i zresztą w tym kierunku nie robi też usiłowań. Jest 
m atką swych dzieci i po/.a cichą sferą rodzinną, życie 
publiczne zgoła jej nie odchodzi N atom iast wdowa-mat- 
ka sta ra się wywierać wpływ —  dodatni, ale wszystkie 
jej dążności rozbijają się o  żelazny upór syna. Usiło­
wania jej o zm ianę polityki w duchu liberalnym bez- 
wątpienia nie są pow odow ane zasadniczem  przekona­
niem i osobistem i sym patyam i, płyną raczej z serca

matki, pragnącej synowi zapewnić spokojną i wolną od 
nieDezp.eczeństw przyszłość. W każdym razie, usiłowa­
nia te były robione w ostatnich czasach, ale zawsze 
bezskutecznie. „Pułkow nik" jest niewzruszonym.

Pozostali członKowie rodziny nie odgrywają ża 
dnei wydatniejszej roli. Jedynym celem ich życia pow ię­
kszanie apanaży i lukulusowe uczty. Najlepszym z nich 
wszystkich jest zdegradow any przez los następca, Mi­
chał. Podobny wprawdzie do innych pod względem 
um ysłowego krótkowidztwa, ale posiada prawy i szla­
chetny charakter. Rzecz szczególna, że W łouzimierz, 
skądinąd najgorszy wśród bardzo zły h, jest właśnie ży­
czliwie usposobionym dla Polaków. Prawdopodobnie 
działa w nim jakieś gorętsze osobiste wspomnienie, któ 
rego czas nie zdołał wyziębić. „Cnerchez la feinnie".

Rewelacye ziemca, niewątpliwie dobrze obeznane­
go  ze stosunkam i Carskiego Sioła, rzucały na najw'yż 
sze sfery rosyjskie zupełnie nowe św iatło, zadając ktarn 
krążącym  przedtem sądom  W ypadki, króre potem na­
stąpiły i dzika represya, której jesteśmy świadkami, po 
twierdziły w zupełności wypowiedziane przed rokiem 
zdanie o „pułkowniku". Przebieg wypadKÓw udowodnił, 
że żądza krwi wyoyma do nieskończoności tę maleńką 
tchórzliwą duszę. Moskwę i Inflanty zamienił istotnie 
w w ielką rzeźnię i przy nowej sposooności gotów  jest 
strumieniami krwi zalać wszystkie kraje od Sosnowca 
do W ładywostoku. Aby w historyi znaleźć podobną doń 
postać, trzeba sięgnął* chyba do epoki naigorszvcli 
rzymskich cezarów, lecz i tam niełatwo wyszukać po- 
dooiznę równie krwawo-dem onicznego kretyna.

Sokołowie amerykańscy
U .  d c  S o k o ł ó w  W t ? r s z 3 W 5 k i c . h

1
Z Wydziału Związku Sokołów  polskich w Stanach 

Zjednoczonych A. P., nauesłano na nasze ręce odezwę 
poniższą z p rośbą o przesłanie jej do W arszawy.

O dezwa ta  brzm i:
C hicago, 30  stycznia 1900.

D o bokoła polskiego w W arszawie.
Czcigodni D ruhow ie!

Z radością, która nie da się wypowiedzieć w sło­
wach, odczytaliśm y list Wasz z powiadom ieniem o zalu 
zeniu pierwszego G niazaa SoKolegc w drogiej sercom 
naszym  stolicy dawnej Rzeczypospolitej.

My, tułacze i rozbitki, fundujący tu zdała od Zie­
mi O jczystej G niazda Sokole, aby w nich pielęgnować 
ducha i tradycye narodow e —  my, jak nas tu nazywa 
ją, m o r i t u r i ,  Kochamy Polskę, uwielbiamy oigauiza- 
cyę m acierzystą, ale, że się tak wyrazimy, bez wza­
jem ności...

Rzadko, bardzo rzadko kiedy, dojdzie nas stam 
tąd głos pociechy i zachęty.

Przywykliśmy du tego, stosunek ten uznaliśmy r.a

*)
CONAN DOYLE.

i T l .  2 4 : © .
(Ciąg dalszy.)

N orton codziennie o jednej porze przechodzi tam ­
tędy, tą  aleją, gdzie olbrzym ie wiązy rzucają ćien na 
drogę. O tóż przypuszcza on, że to  „co ś"  spadło nań 
z drzewa. Poza tern czuł tylko wyraźnie, jak dwoje ra­
mion mocnych i cienkich, jak ostrze stali, chwyciło go 
za gardło i dusiło. Widział tylko te dwie rapy, które 
go coraz bardziej ściskały.

chrapliwy krzyk jego  zbiegło się kilku chłopa 
ków, a spraw ca napadu znikł w jednej cnwili, przeska­
kując przez mur ze zręcznością kola. A tak ten w strząs­
nął nim porząunie i ręczę, że odświeżył mu myśli, me 
gorzej od kuracyi m orskiem powietrzem.

—j  Miał do czynienia zapewne z jakimś złoczyń­
cą —  powiedział Smith.

—  Praw dopodobnie, chociaż Norton Hie cłice się 
na to  zgodzić. W iadomo tylko, że spraw ca podrapania 
rniał długie pazury i uciekł ogrom nie p iędko. Ale twój 
piękny sąsiad musi bvć zachwycony tym wypadkiem, 
bo, jak wiadom o, ma z N ononem  na pieńku i nie są ­
dzę, żeby już o  tem zapom niał. Ale powiedz mi, mój 
stary, o  czem ty tak  m yślisz?

—  O  niczem —  odparł prędko Smith.
Z adrżał nagle na krześle a tw arz jego zachm urzy­

ła się, iakby mu jakaś ciężka myśl przyszła do głowy.
—  Czy może powiedziałem coś, cu c.ę do tknęło? 

P raw da, podczas mojej nieobecności zaw arłeś podobno

I bliższą znajom ość z Bellingliamem, mówi! mi o tem 
M onkhouse Lee.

—  T ak, znam go trochę, widziałem się z nim 
dwa lub trzy razy.

—  Mój Boże! jesteś już pełnoletnim 1 możesz 
robić, co ci się podoba. W każdym razie jednak ja nie 
uważam go  za człowieka jak się należy, jakkolwiek jest 
podobno baidzo  inteligentny. Sam będziesz winien swe 
mu doświadczeniu. 1 ee co innego, jest to  miły i sym ­
patyczny tow arzysz. No, do widzenia! we środę o 
ósmej ścigam  się, naznaczam ci więc dzisiaj tam ren- 
dez-YOus, bo  może przedi Łm nie zobaczym y się.

Abercurnble położył fajkę i usiadł przy biurku, 
lecz nie m ógł uporządkow ać swych myśli Myślał ciągle 
o  swvm sąsieazie z drugiego p iętra i o tajemnicy, za­
wierającej się w jego mieszkaniu.

N arad  na N ortona i nienawiść Bcliinghama 
względem tego, łączyły się bezwiednie w jego mózgu, 
lecz podejrzenie było tak ciężkitm , że Smith sam pized 
sobą bał się je sform ułować.

—  Niech go dyabli porwą! —  wykrzyknął ze złe 
ścią, ciskając na posadzkę swoją patologię. —-  Zabrał 
mi wieczór nie ntoyę pracować. Ten jeden powód wy­
starczy (jeżeli niema wielu innych), ażebym  zerw ał z nim 
na przyszłość.

Przez dziesięć dui następnych nasz medyk tak się 
zagrzebał w książkach, że nie widział żadnego ze swo- 
icn sąs adow i nie słyszał wcale, co się dokoła niego 
działu.

W godzinach powrotu Bellinghama do domu, za­
mykał swoje drzwi na klucz i głuchy był na jego pu­
kania.

Pew nego popołudnia, kiedy Smith schodził ze

schodów, otw orzyły się nagle drzwi od mieszkania Bel- 
lingliarna i z nich wybiegł M onkhouse Lee. Mial błędne 
oczy i był purpurowy od gniewu. Za nim podażał Bel- 
lingham. Tw arz ,ego była bardzo bladą i miała jakiś 
dziwny wyraz.

—  Głupcze ! —  krzyczał na cały głos — zapłacisz 
mi za to

—  T o możliwe —  odparł 1 ,ee —  ale pamiętaj, 
że wszystko zerwane. Nie chcę więcej o  tem słyszeć.

—  A przecież obiecałeś?
-  O ! obietnicy dotrzym am  —  będę milczał. Ale 

wolarbym widzieć moją bieaną Ewę w trumnie, niż. 
P ow tarzam  ci raz je szcze : w szystko zerw ane Nie
chcemy wiecej widzieć ciebie.

Smith pumimowoli wysłuchał tej dziwnej rozm owy, 
chociaż umyślnie przyśpieszał kroku, ażeby nie być 
w m ą wmieszanym. W idocznie jaKaś gw ałtowna scena 
wybuchła pom iędzy przyjaciółmi i Lee zerwał m ałżeń­
stw o Bellinghama ze sw ą siostrą.

Sm ith‘owi przypom niało się porównanie, jakie zro ­
bił Hostie co do tej źle dobranej pary i w du—y po 
chwalał to  zerwanie. Byłoby szaleństwem powierzać 
m łodą, niewinną dziewczynę takiem u człowiekowi, jak 
BelHngnam.

Idąc, Smith rozm yślał nad tem, laką mogła być 
przyczyna tej zażartej sprzeczki i co to  za obietnica ze 
strony M onkhouse‘a, do k Bellingham przywiązywał 
tak wieie wagi.

N adszedł dzień wyścigu łodziowego pomiędzy Ha- 
s t i e ^  i Moul!ins‘em Nad brzegiem  lsis zebrała się spo­
ra grom ada cieKawych. (C. d. 11.)
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norm alny, kajdany, którem i skrępow ana rnalka, wszystko 
nam tłum aczą, w ostatnich latacn przestaliśm y się już 
nawet zupełnie spodziewać jakiegokolwiek dowodu pa­
mięci —  aż o to  spada na nas Wasz list, Wasze donie­
sienie

Sokół w W oiszawie! zrozumieliśmy —  W arszawa 
wolna! nie tak ntożo wolna, jakby pragnęły dusze n a ­
sze, ale zawsze wuina, wolna o tyle, żetiy znowu siata 
się sercem  narodu, aby byta ośrodkiem , w Wnryhi się 
zaczną z.Dieguć wszystkie myśli i dążenia całości.

1 w duszach naszych widzimy ją taką, —  wieiką, 
wspaniałą, kiólującą narodowi — i widzimy ją  dobrą, 
pam iętającą nawet o  najdalszych, a dowodem  tego —  
ten list, tych kilka wyrazów od Was otrzym anych.

Czołem Wam za to , pierwsi Sokoli S tolicy!
Dzięki Wam składają zapom niani, ale wierni, k tó ­

rzy w sile kilku tysięcy rozprószeni po Stanach Zjedno­
czonych, wzruk swój zawsze m ają ku W arszawie zw ró­
cony, cz.ekając hasła...

Dzięki Wam za to ! A w zam ian przyjmijcie ży­
czenia, aby Sokół W asz —  Sokół-król, był ojcem wszyst­
kim nam, jako we Lwowie jest nasza m atka.

S o k ó ł - k r ó l  —  ten tytuł czekał na Was lat 
tyle! A o to  wypełnia się przeznaczenie...

My w Ameryce —  W asi! N ie byliśmy jeszcze na 
żadnym ze Zlotów  w Ojczyźnie, ale dziś ślubujemy, że 
aa p i e r w s z y  w s z e c h p o l s k i  Z l o t ,  na który 
Sokół-król nas zaprosi, wybierze się liwzna tep rezen tarya 
amerykańskiego Sokoła

już dziś d rżą w nas dusze przeczuciem  szczęścia 
i oglądania Ojczyzny i Was, serdeczni d ruhow ie! 

czo łem !
W' imieniu całego Sokolstwa polskiego w A m ery­

ce : W ydział Związku Sokołów  polskich w Stanach Zje­
dnoczonych Pomocnej Ameryki Boiesław  Zalesici, p re­
zes, Józefat Latuszewski, pierwszy zastępca prezesa, An­
toni D obrzański, sekretarz generalny, Leon Czesławski, 
skarbnik, tstanisiaw O sada, redaktor „S oko ta", Jan Wut- 
kowski, naczelnik, W ładysław Skwarczyński, członek 
wydz., Antoni Maziui, członek wydz., Leon Romanowski, 
członek wydz.

Wrażenia ze Lwowa.
Pan Jan Kanty Wicherek, właściciel realności 

i sklepu na Kleparzu w K rakow ie, wrócił z. podróży do 
Lwowa. Był to  fakt w sławem ej rodzinie W icherków 
niebywały, a  przyszedł do skutku dzięki temu, że syn 
pana W icherka, od kilku lat pracował w Lwim grodzie 
juko czeladnik u jednego z majstrów kunsztu szewskiego 
na Źółkiewskiera i pokochał córkę majstra, Anielcię. 
Bywał on i w innycn miastach kraju, ale ostatecznie na 
czas dłuższy, a zapewne i na zaw sze serce zatrzym ało 
go we Lwowie. O jciec pojechał celem Doznania przy- 
szfej syhowej a głównie dla ułożeni^ się z jej ojcem 
co do posag: i wogóle dla omówienia materyalnei s tro ­
ny tego  „in teresu". Po powrocie zaszedł jak zwykle na 
miód do R obacsiego i opow iadał niektóre sw e w raże­
nia starem u przyjacielowi, także właścicielowi sklepu 
i realności na Kleparzu, panu Jędrzejowi O liw ie:

...Przyjechałem  szczęśliwie N a banhofie kazali
mi zaraz zejść na doł do tunelu, po którym  pewnie-
bym błądził, bo  co parę kroków, cotaz to  inne schody 
pf u wadzą w górę, gdyby nie to , żem wszedł za wszyst­
kim. i tak  wydostałem się prosto na ulicę Patrzę a 
gdzież to ten Lw ów ? Przedem na ogrom ny, pusty plac, 
na nim kdha fiakrów (m oże Ula lego, że była bardzo 
wczesna godzina) a dalej stoi mały, nędzny wóz tram ­
waju konnego. M yślę, pewnie Lwów,  panie święty, 
jeszcze elektryki niema jak my w Krakowie —  i siadani 
do konnego. Wsiedli jeszcze inni jacyś państwo, wóz 
się zapełnił, ale nie rusza. Stoi i stoi, szkapa drzemie, 
a ja się niecierpliwię, bom setnie zmarzł.

N areszcie widzę, nadjeżdża drugą stroną elektryka.
Woz ogrom ny, czerwono malowany z obręczą n góry
(nie z Kołkiem, jak u nas). W ychodzę z wagonu. P o  
co (myśli;) mam i ja jeszcze szkapie ciężyć, kiedy i tak 
■ej niewiele już się należy, a prędzej będę elektryką. 
W siadam oczywiście du drugiej klasy, bo stać dziękować 
Bogu, dorobił się człek, panie święty, t iiałupy ale nie 
lubię Wynosi? .-ię nad drugich. A tu od lo n U u k io rad o  
wiaduję się, żem wszedł do p ierw szej! Jarcto? więc nie 
tak jak u nas ? No, no (myślę) to  jednak ten Lwów 
bariłzo bogate miasto i więcej ma zam ożnych ludzi niż 
b iedasów , kiedy w sram wuju potrzeba dwa a moż.e 
i trzy razy więcej miejsca na 1. klasę, niż na drugą.

N areszcie jedziemy, a jazda to nie taka jak u nas, 
co za dwie trzy minuty jesteś już przy bram ie H oryati- 
skiej i w samem mieście. Tu się punie święty jedzie 
jak koleją do Wieliczki. Bug lam raczy wiedzieć ile ulic 
minęliśmy i ile czasu upłynęło, zanim dostaliśm y się 
przed pomnik Mickiewicza, gdzie wysiadłem. Ale len Mic­
kiewicz lwowski ani się umył do naszego. (J nas osoba 
duża, wspaniała, człowiek postawny, v. baracn szeroki, 
ot napraw dę wielki człowiek w narodzie. A ile jeszcze 
na ukoło ogiom nych i ślicznych figur! A tam  c o ?  N aj­
okazalszy ze wszystkiego to , panie święty słup, na nim 
n by jakaś latarnia z. żelaza, a Mickiewicz lak juzycze 
piony przy tym  słupie, że niema popi a wdzie gdzie stać. 
Ze by za te pieniądze, co taki ogrom ny słup kosztuje, 
ztobili byli choć trochę w iększego Mickiewicza, a takich 
aniołów1, jaki tarn jest jeden, ustawili ładnie czterech, 
uo czterech .-.tronach —  toby był pomnik dla wielkiego 
człowieka! Takiby ini się podobał.

A jakież to  mieścisko rozległe —  gw ałtu! Mówię 
wam, panie jedrzeju. zgłupiałbyś tam na am en. Z atrzę­
sienie ulic, krętych ulicrel. placów, że ani rusz się po 
łapać, iuk trzeba gdzie zajść. Ja ciągle błądziłem, jak 
,cn chłop, co go to w riGCy „/Je" wodzi w kółko, Raz

wieczorem , na ten przykład, wyszedłem prosto  z przed 
pom nika króla Sobieskiego, na Żółkiewskie do mego 
chłopaka. Niby drogę znalem, idę na pewniaka, wresz­
cie zdaje mi się, że to nie tędy, pytam się jakiegoś 
pana, on mi pokazuje, pytam się drugiego, ttn  zn ó w : 
nie tędy tylko tędy —  wreęzcie, wstyd mnie już było 
się py’Tać, idę dalej według sw ego rozumu —  aż nagłe 
patrzę, a przedem ną znowu król Sobieski!

Bogactwa ws2ęil--ie ogrom ne. Kamienice, gmachy 
straszne, sklepy porządne —  a  że bogate ni i a sto do ­
wód najlepszy, że żebraków bardzo rnało, nie tak jak 
u nas w Krakoiwie. Żebrze kilku, to prawda, ale ,ak m- 
koś poczciwie, jak nieprzyimerzający na oupuscie w Kai- 
waryi. S taje sobie taki biedak, zwyczajnie obok chod­
n ika na jakiej wielkiej ulicy, a za nim chłopak grający 
na katarynce. Państw o sobie spacerują, on przygrywa, 
a biedak stoi przed nim ze spodkiem  w ręce, albc 
z czapką i często gęsto jaki cent mu do niej wpadnie. 
Mnie to  się, panie święty, tak  spodobało, żem dwa 
razy tak.em u biedakowi wrzucił po 10  hal. do czapki

A co mi się także bardzo spodobało , to  policyanci 
na kon.ach, których w Krakowie mamy dopiero dostać 
T o  panie święty, paradny wynalazek! Siedzi sobie tak: 
polieyant wygodnie, jak jaki ułan lub dragon i patrzy 
z w ysoka na wszystkie strony. Żaden złodziej mu nie 
ujdzie, bo on go  ta pewnie dojrzy, w te  pędy na ko­
niu dogoni i pr/ycapi. jak  u nas na Kleparzu stanie 
taKicti dwóch na placu, to  i na trioj sklep bęaą a a ..-ii 
lepsze oaczenie, nie jak teraz, co mi andrusy latem  św i­
sta ją  to  i ow o w biały Jzień i rady se człeku dać n.e 
możesz. 6 o takiego huncwota na dwóch nogach d o g o ­
nić ani sposób. Ale bo co cztery nogi, to  nie dwie. Nie 
mówiłem z żadnym z nich, tylko z pieszymi-, a wszyscy 
jacyś bardzo ragodni i przyjacielscy ludzie h ażderi, któ- 
legom  się pytał którędy iść to  mi tak  jakoś, panie 
św ięty, serdecznie odpowiedzml, żem aobie potnyśiał 
jak taki potrafi zezłościć się na aw anturnika albo i pi­
jaka i poszturchać go „pod telegrafem ", kiedy widzi się, 
że człek bez żółć. W ogole tutejsi prości ludzie „ałkiern 
inni niż u nas. Tacy jacyś stodej i delikatni, że naw et 
kłócić się nie umieją. Na jakim ś placu słyszałem , jak 
się fiakrzy wadzili z soną. Ale to  chyba nie była k łó ­
tnia, bo nie krzyczeli „psia k rew “, tyłko jakoś przyje­
mnie na siebie wywoly wali, żę wydawało się, że śpie­
wają Bardzo łagodny i dobry naród...

W tej chwiu weszli do rmodosymi pan Kas pet 
M iętus i Antoni Śliwieński, zaczęli się witać z obu przy­
jaciółm i i przerwali opowiadanie pana Jana Kantegc 
W icherka. C. Z.

Z  sal; sądowej.

Strąsząy czyn upoją,
I < k ’ - I »•*•- . ■ ~ i .— ■ -r

ib a lsz y  ciąg rozpraw y).
P o  przerw ie ogłosił przewodniczący uchwałę try ­

bunału odm awiającą żądaniu podsądnego.
N astąpiło przesłuchanie p. F l a c h a  Świadek o p o ­

wiada o stosunku swym z. Nowickim. O skarżony nie 
płacił za mieszkanie i wikt i z tego pow-odu przycho­
dziło do  kłótni. Przed Frilzern miał się podsadny o d ­
grażać, że me rna nic do stracenia i da sobie z Piachem 
rad*, gromił również świadków, skandalem . Fritze i N o ­
wicki byli ciężarem dla św iadka, wreszcie oświadczył 
:m stanow czo, i t  ostatni term in daje im do 1 -go lu­
tego. Bvło to  kilka dni przed zajściem. P o  tern zajściu 
w nocy zauważył, że No wiciu stał nad nim i zaglądał 
mu w oczy i przypatryw ał się vnu. Kiedy później pytał 
się go, dlaczego mu się przypatryw ał, rnówd N owicką 
że chodzi! napić sie wody Now icki miał swoją szklankę 
l.tóra stała na oknie, nic. koIo łóżka świadka, lal,sarno 
i karafka nie tata koło łóżka, tal że oskarżony nie miał 
potrzeby zbliżać się do łóżka św iadka.

Świadek zaprzecza, jakoby kiedykolwiek obraził 
oskar tonego, zaprzecza również, jakoby się w domu jego 
odbyw ały pijaiyki. Nowicki czasem po kilka dni wcale 
nie pił. W każdym razie, jeżeli pił, ło  w nieobecności 
św iadka, bo w obecności tego pił nicdiuo,

I r it/eg o  wziął '.w L dek do steDie, bo go znal po 
przednio i uczył go u dornu, a I r iu e  opow iada .1 ze 
iesl w przykrych stosunkach Wziął go  na kilka dni 
tylko, a potem już został.

P r z e  w .: T o i Fritzego pan trzym ał lak z ła sk i?
Ś w , : F ritze jeszcze u mnie mieszka, bo co ja 

z nim zrobię i
Świadek nic o  tern nie wie, aby oskarżony pił 

w przeddzień zajścia. D o domu wrócił św iadek wraz 
z, Fritzem  około godziny 3-ciej w nocy. O baj byli trze­
źwi. Nowacki ieżał na lożku ubrany w spodnie, Zwykle 
spał rozebrany. Bwiadek położył się zaraz spać. k iedy  
się ooudził, ujrzał Nowickiego, stojącego .tad sobą i ude­
rzającego siekierą. W yskoczył z łóżka, Nowicki się 
wtedy cofnął. Świadek chwycił za siekierę i zaczął ją 
wydzierać. Tak wydzierając sobie siekierę doszli do 
łóżka Nowickiego. Tu trącił Nowickiego, św iadek upadł 
na łóżko, a świadek na niego. Widząc, że siekiery nie 
w ydizc począł wołać o pom oc. V\ tedy oskarżony puścił 
siekierę, Świadek uciekł do nyży i pytał się gospodyni, 
czy dziecko żyje, obaw iał się bowiem, że Nowicki cały 
dom wymordował.

Wtedy nadszedł slróż Kądziołka i myśląc, że św ia­
dek popełnił m orderstw o, wydarł rnu siekierę i rzucił go 
na łóżko gospodyni. Kądziołka skrył się przy drzwiach. 
Świadek przypom ina sobie, że oskarżony po fakcie po ­
wiedział mc : „A widzi pan co panu zrobił F ritze", 
a  kiedy już przyszła polieya- „Teraz już pójdę na szu­
bienicę". Przypuszcza, że Nowicki miał do mego złość 
za to , że rnu wymowni mieszkanie, zwłaszcza że w o sta ­
tnich czasach świadek mu dokuczał. Nie przypuszcza

aby Nowicki był wówczas pijany, chyba że miał trochę 
„na odw agę - Za ból żada św iijdef odszkodowania 
10 .000  kor! 1 ‘ 1

c o  do Fritzego, lo  w chwili, gdy się zbudził poJ 
mierzeniem, to  Fritzego w pokoju już nie było. Cięcia, 
jakie ot.zym ał, były jak w/uł lekkie, zadawane jedną 
ręką. Zupełnie me czuł, ze jest raniony

O skarżony zaprzecza zeznaniom p. Flacha. Po 
w tar za swoje zeznania. Nie urnie wytłumaczyć, dlaczego 
wydziera! siekierę świadkowi.

O  godzinie 2 -giej przerwał przewodniczący roz­
prawę.

Ro/.prnwę popołudniową podamy w jutrzejszym 
numerze.

NA M A R G I N E S I E .

T o sie zrobi...
N ie miałem jeszcze lat dwunastu, ale pam iętam , 

jak gayby się to stało  wczoraj, gdy w pewnym dworze 
przyszedł gumienny z  doniesieniem, że zepsuła się deska, 
pokrywająca rnecnanizm kieratu konnego i że trzeba ją 
zaraz naprawić, a w ten sposób uchronić przed wy­
padkiem  chłopaka poganiającego konie, k tóry  często 
przy swojej' jednostajnej pracy zasypia

— T rzeba to  będzie zrobić —  oupow ied2iał w ła­
ściciel, a w tydzień potem  jego własnemu dzieJcu, które 
poszło się oawić na gum no, m aszyna zdruzgotała nogę.

—  Te lejce, proszę pana i nasżelmki ją już zu­
pełnie „spalone" — mówi furman —- nie m ożna kusić 
P ana Boga i .rzepa dać nowe, aby nie było jakiego 
nieszczęścia.

—  T o  się zrobi w tych dniach —  odpow iada 
dziedzic a w parę dni potem  m łoae nieajeźdżone konie 
poniosę —  lejc pękł, a w rezultacie prozostar dozgonny 
kaleka.

—  Dyle pod m ostem  z Kretesem zmnrszały — 
raportuje ekonom  —  a kiedy wczoraj jechaliśmy z nała­
dow aną furą. w szystko się trzęsło  i duszę polecałem 
Dogu. trzeba Koniecznie założyć nowe, bo o  wypadek 
nie irudno.

—  Zrobi się  to , jak tylko będzie uzień wolny — 
odpow iedziano mu, i nie minęło dni czternaście, most 
runął poa ciężarem przejeżdżającego pow ozu -i musiano 
zastrzelić doskonałego konia, który przy tym wypadku 
uległ złamaniu nogi.

—  Coś dziwnego z  tym  piecem, choćby niewie- 
dzieć jak uważać, czad idzie nie do komina, lecz roz­
chodzi się po pokoju —  trzeba zawołać zduna i z  gruntu 
go przerobić...

— A tak, tak, koniecznie to  zrobić trzeba —  
i odw lekano tak długo, aż nastąpiła straszna i głośna 
w kraju katastrom , k tóra pochłonęła życie dwu młoaycn 
dudzi. J ' •

b o  to już taka nasza właściwość narodow a!
Anglik, Francuz, N iemiec lub jakikolwiek innej 

nacyi człowiek, czyni to, co potrzeba, zaraz i z  miejsca 
zapobiega Jem u, my zas powiadam y, że t o  s i ę  z a ­
r a z  z r  o o i i nie robim y nic, aż przyjdzie nie­
szczęście.

Nie darm o Do mamy przysłow ie: „M ądry Porak 
po szkodzie" - - a wiadom o przecież, że w przysło­
wiach jest filozofia narodu.

(ąż-)-

Z R o sji i Zaboru,

W ybory do D um y.
K rak ó w . (TeJ, pryw .j „C zas" donosi z  W arsza­

wy, że w jednein z tamtejszych pisin zam ieszczono te ­
legram  7. P etersburga, w edług którego gen.-gubernator 
w arszaw ski Skałłon rniał oświadczyć na zapytanie mini­
stra spraw  Wewnętrznych, że w sześciu guberniach K ró­
lestwa, a mianowicie kaliskiej, kieleckiej, łomżyńskiej, 
radom skiej, siedleckiej i suwalskiej w ybory mogłyby 
się odbyć przed 10  rnaja b. r., t. j. przed otwarciem  
Dum y, iiaturniasi cztery inne gubernie, a  mianowicie 
warszawska, lubelska, piotrkow ska i płocka nie zdorają 
już przeprow adzić wyborów przed, tym  term inem.

W arszaw a . (Teł. wi.) U enerał-gubernator bkałłon 
telegraficznie oaniósł się do W itiego o  zniesienie stanu 
wojennego, ponieważ przy sianie wojennym niemożliwe 
są wybory. N a dzień 4 maja naznaczone zostały w ybo­
ry do Dumy w sześciu guberniach, to  znaczy przeć 
jej zebraniem  s ię ; w innych guberniach K rólestw a m a­
ją się odbyć później.

Podatek dochodow y.
Petersburg. (TBK.) Now y podatek docowłowy 

będ<i opłacali, z wyjątkiem dyplomatów zagranicznych,
także ci cudzoziemcy, którzy już przesado rok bawią 
w Rosyi, albo przybyli do Rosyi w celach zarobkowych. 
Spraw a ta przedłożoną będzie Durnie.

R óżne w ieści.
W ładyw ostok , (TBK.) A resztow ano tu dwócti ma

rynarz.y japońsKiej iloty handlowej. Znaleziono przy nich 
plany i rozm aite notatki.

W arszawa. (Tel. wł.) W Lodzi strajkuje 3 0 w  
robotników . W Paoianicach zaKuto 25 robotnic pro
szkiem rozsypanym  w pi acowni jedna  z nich zmarła

W arszaw a . (Tel. wł.) Wybór dwóch członków 
zgrom adzenia stai szych kupców m W arszawy pp Roi 
wanda i Czajkowskiego na delegatów  wyborców do Ra 
uv państwa unieważniono, gdyż senuk wyjaśnił, żt 
Królestwo Polskie, nie prosiadaioce tatwierdzonyel' 
organizaeyj takich, jakie są w Cesarstwie, riie ma praw.- 
wybierać Delegatów do Rady państwa.



P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W tych dniach rozesłano 
wszędzie do wojsk rozkaz, aby oficerowie mieli prawo 
rozpieczętowywać wszelkie listy, pakiety i przekazy, pod 
adresem  żołnierzy nadchodzące.

M oskw a. (Tel. wł.) W bankach dano urzędnikom 
rewolwery, a policyantom  karabiny. W niektórych ban­
kach policyantdw um ieszczono za kratam i, pozw alające­
mu na sw obodne użycie karabinu

W yodrębnienie Galicyi.
W ie o tń . (T B P.) Alid C o rr.“ donosi, ze Schone- 

rer na najbliższern posiedzeniu Rady państw a uc/.yni 
wniosek naglący w spraw ie wyod-ębnienia Galicyi.

Reforrna wyborcza.
W iedeń. (Tel. wł.) „Coriseru. C orresp ." wymienia 

p. Leopolda Steinera jako dom niem anego przewodniczą­
cego komisyi reform y wyborczej.

W ieaeri. ( i'ei. u l.)  W edług imormacyi dziennika 
, Die Zeit" z kół parlam entarnych rząd zam ierza pod­
w yższyć liczbę m andatów w sposób następujący, a m ia­
nowicie przyznać N iem com  dalszych 11 mandatów, 
W iochom 1 m andat, Polakam  10, Czechom zaś 2 
mandaty.

P rag a . (Tei. wł.) A graryusze prow adzą usilną agi- 
tacyę przeciwko M iodoczechom . Wielu posłów  młodo- 
C/.eski h otrzym ało od swoich gmin wyborczych wez­
wania, aby w spraw ie reform y wyborczej zajęli s tano­
wisko aeraryuszćw .

P o ło żen ie  na W ęgrzech.
M aros v a sa r .ie iy . (TBK.) Zw otane tu przez wice- 

żupana waine zgrom adzenie kom itatu me odbyło się 
1. po«odu  przeszkód, stawianych na rozkaz kom isarza 
rządow ego przez policyę i żandariw ryę. Członkowie 
zgrom adzenia m unicypalnego udali się do gmachu ko 
m itatowego, gdzie atoli im żandannerya zastąpiła drogę 
i nie wpuściła do gmachu. W ówczas wLeżupan Farkas 
.aw ołał: „O tw ieram  zgrom adzenie !“ a burm istrz Dezy 
aczął odczytywać rezolucye. Żandarm erya i policya 

Aoczyly zgrom adzonych i rozprószy ly ich. Tłum udał 
;ię do restauracyi, gdzie jednak wpadła także policya 

zmusiła zebranych do opuszczenia lokalu. Członkowie 
: grom adzenia municypalnego wysiali do naczelnika po- 
icyi deputacyę, która dając gw aiancyę uirzyrnania spo- 
oju, prosiła go  o  cofnięcie wojska. Żądania temu stało 

isię zadość
B ud ap esz t. (TBK.) W czoraj ukonstytuowało się tu 

ów arzystw o celem popierania przemysłu krajowego, 
ow arzystw o to  potw orzyło filie w całym kraju. Preze- 

'am i honorowym i w ybrano Koszuta, Szeha i hr, Euge­
niusza Zichy’ego, prezydentem  rzeczywistym hr Ludwika 
ia tthyany ’iego.

B u aap esz i. (Tel. wł.) Rząa węgierski rozszerzył 
akaz zgrom adzeń pod gołem  niebem i w lokalach pu- 
licznych bez zezwolenia władzy także i na zgrom adze­

n i ,  ja! ie się odbywają w lokaiach zamkniętych. Według 
ego rozporządzenia wszelkie konferencye srają się nie- 

rnoźliwemi bez poprzedniego zezwolenia władzy. Rozpo­
rządzenie to  w niewinrej na pozór forrme oznacza zu­
pełne ustanie wolności zgrom adzeń, je s t  rzeczą możliwą, 
że rząd w tej drodze pragn.e ukuć bron celem rozwią­
zywania kluDÓw politycznych. P artya niezawisłych, licząc 
się z tern rozporządzeniem , już wczoraj nie zw ołała for­
malnej konferencyi, a wezwała tylko swoich członków, 
aby raczyli się zjawić miedzy godziną 5 a- 8 wieczorem 
w lokalu klubu,

N iektórzy sądzą, ze już na tej poJslaw ie władze 
będą miały pretekst do  wkroczenia.

R t o t e i  „Nowej O m lad iny"
P raga . (TeL wł.) Nad przysięgłych uwolnił od 

winy i kary trzech redaktorów  anarchistycznej gazety 
„Nowa  O m ladina", oskarżonych o groźby wobec ko ­
misarza policyjnego

K o n g re s  o ch ro n y  p raw  kob iecych .
W iedeń (TBK.) Wczoraj rozpoczęty sic obrady 

kongiesu ochrony praw kobiet. Przybyło około  50  de­
legatek z. Auslryi i Niemiec O brady Itw ać mają 3 dni.

Skazanie Prllgla.
W iedeń. (1 BK.) Sąd przysięgłych skazał m otoro­

wego Jana P rugla za zam ordow anie służącej Berty Bólim 
i za oszustw o na karę śmierci przez powieszenie, a żo ­
nę jego Barbarę na 3  tata więzienia. O brońca Priigla 
zgłosił zażalenie nieważności.

Handel żyw ym  tow arem .
W iedeń. (TBK.) Komunikat rządowy ostrzega 

przed handlarzami dziewcząt, którzy angażują dziewczęta 
na wyspę Korfu, rzekom o do  tam tejszego kasyna cu­
dzoziem skiego. Z  tego  powodu jest wskazanem , aby 
przed przyjęciem takiego angażow ania, żądano wyjaśnie­
nia od a uattyacko-w ęgierskiego konsula na Korfu.

Szczególnie ostrzedz należy przed płaceniem  tym 
handlarzom  kauty ..

A resztow anie oszusta,
B udapesz t. (TBK.) A resztow ano ta  handlarza s ta ­

rożytnościam i, niejakiego Laszlo Zarzut, że oszukał on 
na wielką kw otę bisKupa w Koszycach Bubisca, okazał 
się uzasadnionym Będą dokunąne jeszcze dalsze are­
sztowaniu.

Z am o rd o w an ie  baszy.
K onstantynopol. (TBK.) Dwaj niewyśledzeni do­

tąd  złoczyńcy zam ordowali wczoraj w nocy prefekm 
K onstantynopola, baszę R eagana.

InwenŁary/acya kościołów.
d e r m o m  F e rra n d . ( I BK. j  Inspektor szkolny

C habonnat chciał przeprow adzić inwentaryzacyę kościoła 
w miejscowości Arcival. G dy atoli przystąpił do urzę­
dow ania, ćntopi i wieśniaczki, uzbrojeni w widły, rzucili 
się na mego i zmusili do ucieczki. W ojska nie wzywano 
z powodu obawy rozlewu krwi.

Zatarg m arokański.
A igeziras. (TBK.) N adal panuje dążność do po­

rozum ienia. Powszechnie panuje przekonanie że ponie­
działkowe posiedzenie będzie decydującem , bo okaże, 
czy porozum ienie wogóie jest możliwem.

P e te rsb u rg . (TBK.) Petersburska Agencya telegia- 
ticzna upoważniona jest do oświadczenia, że „Tem ps" 
nie oddał dokładnie treści kom unikatu łir. Lam sdorfa 
w spraw ie stanow iska Rosyi odnośnie do konferencyi 
m arokańskiej. Celem tego komunikatu było zaprzecz.enie 
pogłoskom , iakony Rosya zajęła przeciwne Francyi s ta ­
nowisko w spraw ie organizacyi policyi w M aroko. Wy­
słanie więc tego telegram u było koniecznem, celem za­
przeczenia tym pogłoskom  i cetem okazania, iż Rosya 
dąży do pokojow ego załatwienia kwestyi m arokańskie,.

W iedeń, (Tel. wł.) „W r, Allg. Z tg .“ dowiaduje się, 
że pomyślne załatwienie kwestyi m arokańskiej jest rze­
czą pewną, chodzi jeszcze tylko o kwestyę rozdziału
portów , a głównie portu Casablanca, co do którego
Niemcy zrezygnow ały na korzyść Hiszpanii.

R ozpisanie w yborow .
Paryż (TBK.) Na wczorajszej Radzie gabinetowej 

uctiwalono rozpisać wybory do Izby deputowanych na 
dzień 6 tnaia br,

Rucli strajkowy.
Paryż. (TBK.) Z Lens donoszą, że strajkujący są 

zniecnęceni i w c iąg j przyszłego tygodnia pow rócą do 
pracy. Liczba strajkujących spaała do 44 .000

B ru k se la . (TBK.) D yrekcya syndykatu górników 
w rewirze Leodium wzywa górników, aby wobec pod­
wyższenia ceny węgla o 3 — 4 franki na tonie zażą
dali 20 proc. podwyższenia ceny płacy Także w in­
nych rewirach widać silny ruch strajkowy.

P o  k a ta s tro f ie .
L ens. (TBK.) Pożaru nie ugaszono, ale od oneg-

daj przystęp do szybów jest łatwiejszy. O becnie czyni 
się wszelkie środki, celem stłumienia pożaru.

P ow szech na służba w ojskow a w  Anglii.
B erlin . (Tel. wł ) Jak z Londynu donoszą, mar 

szałek polny lord Roberts miał wczoraj odczyt o konie­
czności zaprowadzenia w Anglii powszechne, służby 
wojskowej, podnosząc, że Anglii bez stałego wojska 
grozi poważne niebezpieczeństwo.
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Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato

ryum astronom . Politechniki) w d. 24 marca br.:

■:'odzina 
(Czas 

lwowski)

CiśnlP- Tempe- fipad Temoeratura
w mm. C, I (?• Z pp) 2iaj-

WTtgJŁH Sa>-
ziilasa

7 rano 
2 popoł, 
9 wiecz.

723-4
721-7
718-0

8-4 
14 6

9-7

Si> [1
n e -3 I* o-o 
NE . !)

16-8 4-ć

U w aga: P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu
— K o n fe re n cy e  rek o le k cy jn e  dia pań odbywać się 

będą w kościele O O . jezuitów  od poniedziałku 16  bm. 
codziennie o  6  wieczorem.

—  Z U niw ersytetu . P FranciszKa Fucnsówna, absol­
wentka gimnazyum p. S trzałkowskiej, uzyskała na Uni­
wersytecie tutejszym stopień doktora wszech tuuk le­
karskich.

—  P rzen iesien ia  słu żb ow e. Gal, dyrekcya poczi i 
telegrafów  we Lwowie pozwoliła na wzajem ną zamianę 
miejsc służbowych ofieyałowi pocztowem u, Emilowi 
Schayerowi we Lwowie i asystentowi pocztowem u. 
Maurycemu G odesinannow i W' Rzeszowie.

Taż dyrekcya przeniosła asystentów  pocztow ych: 
W łodzimierza Richtera z Rozwadowa uo Lwowa i Mi­
kołaja iwasiuha z  Oświęcim ia do Śniatyria

—  K olei L w ó w -  P o tinajce . W celu ustalenia szczegó­
łowego projektu buaow y kolei „Lw ów -Podnajce" na 
przestrzeni od km. 4 3 '7  do 5 6 '9  w powiecie przerny- 
ślaiiskim odbędzie się pod przewodnictwem radcy na 
m iestnictwa dra Ustyanowskiego polityczna kornisya 
obchodow a i ekspropryacyjna z. następującym  progra­
mem : dnia 27 m arca w Borszowie, 28 w Wołkowie, 
29  w Brykoniu i Pletenicach, a 30  m arca w Pletenicacń 
i w Poluchowie Małym.

— P rz y tu lisk a  lw o w sk ie  dla ubogich (ul Klepa- 
rowska 15). Bracia le rcyarze  św. Franciszka, posługu­
jący ubogim, będą kwestowali jutro i w dniach nastę­
pnych w śródm ieściu, I i II dzielnicy itd. O prócz datków  
pieniężnych są pożądane: stara odzież, bielizna i obuwie.

—  Z życia m łodzieży . V posiedzenie „Kółka krajo­
znaw czego" Czytelni akadem ickiej odbędzie się w po­
niedziałek,. dnia 20  bm. o gedz 7*30 wieczorem w lo- 
tiuin Czytelni. Na porządku dzienyrn : Referat kol. Bole­
sław a B atora ; P rogram  stronnictwa narodow o dem okra­
tycznego na zabór austryacki z  grudnia 19(J0 r., ooczern 
dyskusys.

— Dwaj aw an tu rn icy  Piekarz Tom asz Jaw orka 
i W łodzim ierz Fiałka pobili wczoraj o  godz. 8 rano re­
stau ra to ra Szym ona Salzberga i zbili mu szyby w drzwiach 
wchodowych za to , iż widząc ich silnie pijanych, odm ó 
wii im wodKi. O bu aw am uiników  aresztow ano.

— Nie ch ce  m ieć do czyn ien ia z policyą W czoraj 
w południe pogotow ie Tuwarz. ratunkow ego opatrzyło 
dwie cięikie rany, zadane nożem w gtowę i praw ą pa­

1906 , 3

chwinę Jędrzejow i M aklerowi w bójce stoczonej w Za- 
m arstynowie z poaoDnym mu „ptaszkiem " M artymakiem 
i odwiozło go do  szpitala powszechnego. M akler, do­
wiedziawszy się, iż zaw iadom iono o  pobiciu go p o ik /ę , 
uciekł ze szpitala, ponieważ „nie chce mieć nic do czy 
nienia z policyą“ .

—  K rad zieże . P . Jakubow i Siebertuwi, zam ieszka­
łemu w domu pod i. o przy Starym  Rynku, skradziono 
z zamkniętych szaf dwa starożytne lichtarze srebrne, 
kubek srebrny, dwie łyżki, dwa widelce i nóż. — W po­
ciągu rruędzy W iedniem a Krakowem  skradziono roln, 
kowi Janowu Grabowskiem u pulares, zawierający 199 k o ­
ron. Jeden z jadących nam ówił go, aby się spać po ło ­
żył, zaręczając, iż Dędzie pilnować jegc rzeczy. gdy 
wieśniak usnął, skradł mu pulares z kieszeni i wysiadł 
cicho na naibliższej stacyi. —  Ze strychu realności pod 
i. 8 . przy ul Sobieskiego skradziono na szkodę p. Ma- 
ksa Scnweicera 15 prześcierade* znaczonych literą S., 
koszule męzkie ze znakami B. i M. S., dam skie zna­
czone E. S. i poszewki znaczone S. Szkoda \vvnosi 
przeszło 1 00 koron. —  Z instytutu muzycznego p Anny 
Niem entowskiej, skradziono z przedpokoju czarne długie 
zimowe palto na szkodę pianistki p. Natalii Lówenhoi.

—  Zgubiono. P. Michał Tysow ski zgubił kartkę de- 
pozytuw'ą Hali aukcyjnej N r. 14.347 na szai turecki o d ­
dany do sprzedania.

—  Z n a lez io n o . D o p Józefa Słońskiego na dworcu 
w Podzam czu, przybłąkał się duży dog bez marki po ­
datkowa; i jest tam  do odebrania, —  Marcin Kopyciń- 
ski znalazł w ulicy Sobieskiego złotą obrączkę

R  Ż ó łk iew . (Kor. wł.) K o ł o  T. S. L. Zarząd ió ł-  
k.ewsKitgo Koła T. S. L. ogłosił właśn.e drukiem sp ra­
wozdanie z czynności za rok 1905. Dowiadujemy się 
zeń, że Kolo to  ukończyło piąty rok swej działalności 
a z koncern roku spraw ozdaw czego liczyło 263  człon­
ków. D uszą tow arzystw a —  dodajm y od siebie — jest 
jego niestrudzony prezes, który położył łwią część za 
sług około  rozwoju Koła żółkiewskiego i rozoudzenia 
ducha polskości w gminach wiejskich powiatu, wykazu­
jących pewien procent ludności polskiej.

D o szkółki początkowej w O p i/tne j uczęszczało 
dzieci 24 , z tych atol;, dzięki agitacyi O O . Bazylianów 
żółkiewskich odpadło  w' grudniu r. z. 9 dzieci.

W naibliższej przyszłości ma nnstąpić zorgarrizo 
Wanię szkółki w M ajdanie, akeya zas podjęta w sprawie 
szkółki początkowej w Przcdizym ichach Małych, osadzie 
rdzenn.e polskiej, miała ten skutek, że gm ina zakupiła 
już m ateryał na budynek szkolny, w którym  we wrze­
śniu b. r. rozpocznie się nauka norm alna.

Czytelń liczy Koło żółkiewskie w obręDie swym 
17, a  w licznie tej m ieszczą się trzy czytelnie wiejskie, 
o tw arte w roku ubiegłym w D ziubułkach, tśkwarzawie 
St. i Woli Wysockiej. Czytelnie w powiecie otrzym ywały 
pism a peryodyczne, ja k o to : „O jczyznę", „P o laka" i 
„Przodow nicę", o raz pismo przeciw alkoholow e pt. „P rzy­
szłość dla ludu", W' pewnych odstępach czasu urządza 
no w czytelniach wiejskich staraniem  Tow arzystw a ob ­
chody narodow e, zebrania i odczyty, a pod tym  wzglę­
dem widoczny iest postęp w stosunku do roku poprze­
dniego.

W Żółkwi sam ej Istnieje założona przez T . S. L. 
bezpłatna wypożyczalnia książek, k tó rą  wydział Tow arz. 
zam ierza przekształcić w krótce na czytelnię, dostosow a­
ną do potrzeb m iasta. K sięgozbiór rzeczone, wypoźy 
czalni obejmuje 4 5 °  dzieł treści beletrysty-znej, popu 
lam o  naukowej i historycznej, a  ogólny ob ró t książek 
w ciągu roku przedstaw ia się w cyfrze 2 44?  dziei:

Nadm ienić też należy, i e  Koło tut. przystąpiło  do 
akcyi w celu zakupna gruntów  i zbierania funduszów na 
dw a dom y ludowe polskie, mające staną*, w miejscowo 
ściacn, w których nie m ożna znaleźć odpowiednich lo­
kali na pom ieszczenie czytelni. Na ten cel uchwalił już 
zarząd główny w K rakowie >ubwencyę w kwocie 15o 
koron.

W tych dniach odbyło się walne zgrom adzenie 
Koła, a  wybory dały wynik następujący: Prezesem  
biano  ponownie, jednogłośnie p. dra Jana O pieuskiego, 
zastępcą p. Podczaskiego, sekretarzem  p. Laskowskiego, 
zastęp, p. M ikłasiewiczównę, skarbnikiem  p. Wład. Karn- 
berską, zast. Luczkiewicza: nadto  wesz.li do zarządu pp. 
Am. Cukierowna, G erstingerow a, dr. Menkes, M 'kołaje- 
wicz, N enictów na, Niedźwiecki, M arya O pieńska i Rosz­
kowski, a  do  komisyi rewizyjnej powołani zostali pp,- 
M oczydłowski, T aras  i Zółtaniecki. W końcu stosow nie 
do ilości członków w ybrano przez aklam acyę aześciu 
delegatów  na walne zgrom adzenie Tow ., odbyć się m a­
jące w jednem z większych miast Galicyi zachodniej i 
tyluż zastępców .

D elegatam i obrani pp. Cukier, Duczy m iński, dr. 
Finkel, M alach, M oczydłowski i Niedźwiecki, a zastęp­
cami delegatów  pp.: Haika G rochow alska, Anat. Jaw or­
ski, ia z a ro w ic z , Skorupski i Ignacy Fertig.

-yć, P. Karol G ołastaub, dotychczasow y długoletni współ­
pracownik Banku rolniczego, objąt reprezentacyę reno­
m ow anego składu i produkcyi nasion nr my W o l f n e r  
i W e i s s  i o tw iera biuro z dniem I kwietnia przy ul. 
Podlew skiego 1. ó. 3290

O D PO W IED ZI RFDAKCY!
V»P. B. R. L. w ów. P ros/ę  poszukiwać przez cpkioze- 

nia. Nie znamy.

Na ślizgaw ce.
— Ach, pa-pa panno Zo-z.o zofio, ko-ko-cham p a ­

pa nią go-goruco!
—  Szczególne! I tak pan marznie przytem ?...
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NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  m e  o d p o w ia d a .

M i t u S t u k c m  k a k a o  i  ę z i e k o la t iy  n a j u i U m e j  z f c l t c a u *

J a n a  H o f f a

K a n d o t - j ^ i a o
posiada możUwienajmiuejassą zaw artość  tłuszczu , 
je s t  przeto najłatw iejszem  do straw ienia , nie 
spraw ia nigdy za tkan ia , a przy najw yborniej­

szym sm akn je s t nadzw yczajni o taaie .
Prawaziwe tylko 2 uazwiskltfm 

J o h a u u  H o ff
I y. marką oc&ronn$ lwa*

Paczk i po lU klgr. 00 bal.
* > 5/s > 50 >
WszędEie do iłabyaJa. #

W szędzie do nabycia.

S c u i f i t

1527
k l  e i l i  «lo 2 ^ k d M .

Czyści zęuy, wybiela i zapewnia im zdrowie.

\ 7 V&awnictwa stronnictwa
:— Demokrat yczne  -narodowego
1 . P ro g ram  s tro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro ao w eg o .

Cena 20 ha!

2 . O re fo rm ie  w yborczej przez W. J. — Cena 40 hal.

3. S am odz ielność  fin an so w a Galicyi przez dra Stani­
sława Ciłąbińskiego. Cena 60 hal.

4. Spraw  a re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława
G tąbm skiego. Spiaw ozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystwo Wydawnicze ul. brajerow 

ska 3. N abyw ać można również w Administract i „Sio 

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.

„ O J C Z Y Z N A "
l y g o d u i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

. .G j> C 'Z Y Z .V A ;‘ k o sz tu je  w raz z przesył:;:} poczto ­
w ą roczn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  I  kor. 

ttF "  -<£*.euxes: L w ó w ,  u l.  P i e k a r s k a  J S  T U

— w ychodzi we L w ow ie na k aż d ą  n iedzie lę . —

Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s i ą ż ę c a ,  z zakresu  

historyi,  p o l i t y k i  i gospodarstwa. 139

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 3146

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Dentysta Dr. Józef MESCHEL
Lwów, u* Sykstuska 1. 33. -  Sztuczne zęby i ko rony  

plom by porcelanow e, Wyjmowanie .ębuw. 3710

Nowo utworzony
PENSIli^AT 2 s A C £ . g : a ^ L o a r _  “

Lwów — ulica Kraszewskiego 1. 
w ynajm uje pojeoyneze pokoje także dziennie, z calem  
utrzym aniem . -  Pokoje urządzone z kom fortem  -  C e­

ny um iarkow ane. 2o28

o /e rm p a lI(/
wino chinowe z żelazem

SrudeK w zm acn ia jący  d la  słaoow itycu , bezkrw i- 
s ty c b  i rek o n w a lesc en tó w . p o b u d za  apetyc, 

w zm acnia n e rw y  p o k rze p ia  k rew . 245
S m ak wyborny. Przeszro 3 .5 0 0  le k a rs k ic h  o rzeczeń.

J . S o n a v a . u o .  T r y e e t - B a r c o l a
W aptekach ‘ o flaszka po 260 k. i 1 1. k. -r80

W tadoraości giełdowe.
Z ta rg ó w  nandkow ych

W iedeń . 24 m arca. (Tek wb) S p i r y t u s :
Za tow ar skotuyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 Hi. pł-.cono kor. 37 '4 0  uo k, 37"óO.
Tendeneya: ustalona.
C u k i e r :  Raiinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 2 ‘50  do 6 3 '— . 
Raiinada secunaa z aostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach n eao  z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— , w całych w a^onacn K . — ‘— d o — '—  beczkami, 
jo  — ' — .

T endeneya: spokojna.
N a f t a  gahcyiska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 4 1 ’—  od  K. 42-20. W Pęczkach 
tv. 4 2 ’o0 do 4 5 ’55.

Tendeneya : spokojna.
W ied eń : d. 24 m arca, Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 J proc, 2 » 7 ’ 75, Austr. zaki. kred. z b. op- 
z r. 1889 Z proc. 2 9 1 ’— , Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc 260-— , W ęgierskiego Ban­
ku nip po 1 00 zł. 4 proc. 2 6 3 ’ Różyczka serbsk. 
norm. po 100 ir. 4- proc. i 0 0 '— , b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 2 ’60, Zakł, kredytów , 
dla hanalu i przem. po 100 zł. 4 7 2 ’— , Clary zł. 40 
m. k. 14 4 ’— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78 ’— , L o­
sy m Krakowa 20 zł. 9 ! ’— , Pożyczka m. Lubiany k, 
zł. 6 1 ’— , O ten 40  zł. l ó ł -— , Palffy 40  zł. m. 45 
169-—-, Czerw onego krzyża austr. tuw. 10 zł. 4 9 ’75, 
Czerw, krzyża węg tow . 5 zł. 30-50, Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 5 9 '— . Salma 2 0 8 ’—  zł. m. kon. 7 1 ’— , 
Pożyczka salcburska 153’40 , zł. Tureckie oblig, prem. 
i\.olej po fr. — •—  152-70, Losy kom unalne m. Wiedam 
z r. 1874 526"— .

P aryż , d. 24 m arca. Trzv procent, renta 9 9 '2 0 ,
3.0 i  0 .

B erlin , d. 24 marca Banknoty austryac 85-10, 
Spirytus — ' — .

F ra n k fu r t, d. 24 m arca. Austr. kred. 210  90, 
Laura —-•— , D isconto 190 40. Kolcie państwowe 
— ■— , Alpiny — "— . U sposobienie:

D ep e sze  z ta rg u  p ie a :ężńego,

W ie ite ii , 26 marca ZafnKnięi.? v.c2 orajszej 
ay popołudniowej notowano: Akcye austr. Z a ja d u  kredy­
tow ego 6o7-75 Akcye węgier. 7.akłaau kreuy: 788'—, Akcye 
Anglo banku 3C3-25, Akcye Unionbanku 561*—, Akcye Liiu- 
dertanku  440'—, Akcye Bankvereinr 561'50. Akcye Buden 
credit 1050 - ,  nkeye gal. Banku hipotecz. 5ćo'50, Akpye 
kolei państwowych 672'25. Akcye kolei ptHuSfWiowej 123-50 
Akry? Tramway A. —'—. b. — . Akcye kolei Elbethal, 
443'75, Akcye K o l e i  pół' 5680—5720, Akcye kolt! czerń. 
581’— Akcye Alpiny 539'— , Akcye Kima Muranyi 534'75,
Akcye Prag. Tow. żel. 2640' 4kcve Fabryki broni
o 6 3 ------, Akcye tureckie :yton. 381'—. Akcye talie, karpac.
Tow naft. 628'— 639'—. Oblig. węg. ind. 94 65, Renta ma­
jowa 99-55, Austr Renta koronow - 99'60 Vv’ąg. Renta ko­
ronowa 93'8o, 5ó 1. Listy Tow. krea. ziem. 98'60, 4 p ro c , 
listy Banku hipoteczn. 98'65, 4 ' s proc. listy Banku nipot. 
10080, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111-75, . proc. IL.ry 
Banku kraj. 99’—, 4Vs proc. listy Banku kraj. IOS'55, 5 proc 
komunał.le onligacye CaiiKukra,. — , Obligccye propi- 
nacyine 99 55. 4 pro. Gal. poz krai. z 18y3r, 0 9 -3 0 , 4  prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98;05, Losy tureckie 152-56 Marki 
117'52, Ruble 250 50, Kredyty —'—, Alpiny—.— Węgier, 
kred- —*•—. Unionbank — -, Koleie. — •

Usposobienie: słabe z pouodu spadku kursu węgier­
skiej renty kuronowej na 93'35. Zamknięcie wobec popra­
wy kursu tej renty silniejsze.

W iedeń. (Tei. wł.) N a wczorajszej giełdzie pano­
wało usposobienie zupełnie bezochotne. Powodem  tego 
był znaczny spadek węgierskiej renty koronowej Giełda 
pod koniec wprawdzie wykazywała silniejsze usposobie­
nie, jednakowoż akcye kredytow e, a zw łaszcza akcye 
kredytowe banków węgierskich wyszły z obiegu z sil­
nym spadkiem . W artości żelaza doznały również osła­
bienia, natom iast wzmocnione zostały akcye galic. tow a 
rej’siwa karpackiego.

C o r l i u ,  25 ma^ca. Przy zamknięciu w czorajsi em 
giełdy: Kredyty 210-—, Staaisl hny 14360 Dtecóriro óo- 
mandii 190'75, Berlin. Tow. hondl. 174 75, Laura 247 90, Bo- 
huntery 242'— Ko>ej połudn. w schotm o-pruska . K u­
bel za gotówkę 213-o0, Kolej oarsi.-w ied —•—, Kolej m o­
rza środzie..to go —•—, Kolej M endionalna — -—, Loty 
tureckie 46'25, Renta włoska —•—, „H arpener“ kopalnia 
węgla 2176C, Kolej Morieugurg-Mławka —---, K onsoiijs- 
s /e  —•— Lombardy 23-60, K oljj Henry 1 3 -—, Niemiecki 
baitk narodowy 134' Kanada PtoferreC li j  40, Akcyt że­
glugi ham burtkie' iu 8 —, Kurs warszawski — , Huta 
.Dunnersm ark* 255 50.

B e r l i n  25 marca. 4 proc. węgierska renta złota 
—‘—, węgierska renta koronow a — , Austr ał cy t  kre­
dytowe 210'— , Staatsbahny 143'60, I ombardy 23-60, Di­
sconto Comandit 190 75, Ruble 213'60.

Tendeneya: silna.
b - ra ra K fa ^ t ,  d. 25 marca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papiero wa 100'60, Austr renta 
srebrna lOu-60 Austr. renta złota 100-30. Austr akcye k re­
dytowe 210'30, Stsatsbahny 14370 Lomuardy 23 70 4-ptoc. 
austr. renta koronow a 100 —.

Tendeneya: słaba.
Paryż, d. 25 marca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 99'30, 4 proc. renta w łoska — •—
proc. hiszpańskie fc:xteiieurs 95-15, Losy tt-reeM? U ft-- , 

Nowe turec.\ie Console —*—, O tto manę 650'— Deber 
468'—jC hanered —•—, Kio-Ticto 1672 —, ken ta  rurecka C. 
—■—., Renta turecka E, — —, Lancaster —-—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendeneya.

Tar; zbożowy i towarowy.

t o u p  u t  z ł  marca. Pszenica na kwiecień 190o r. 
od 16'48 do ló-5fl, Pszenica na maj o j  00 — ’
Pszenica na październik od ió'58 do 16'40. Żyro na kwie­
cień ’90u r. cd 13'6‘J do 13'62, Żyto na pażuz. od 13-32
0 0  13'54, Owies na kwiecień 190ó r. od 15-42 do 1044
Owńeś na paźdź. od 1242 do 12i4. Kutiuruuza na maj 
1906 13 44 do 13-46. kuknrudza na lipiec od 13'64 do I ... 00 
knkuruu/.a na sierpień od —t ■— uo —— , Rzepak na 
sierpień Od 27'od do 27'SO- 

Pogoda: grozi deszcz.

Restauratorzy, właściciele hoteli i kawiarń
pragnący nabyć przyrząd grający do urządzania U one.c-rtów , oraz przy 
grywania dla zabawy lub Uo t i r n e a  niech zażądają ilustrow. I i n t a l o ^ u  

naszych ht>7.K.oirft u t - r n c y jn  *<*h l i ó n o ś o i !
Elektryczne fortepiany z mitami papieroweini lub z prasowanej blachy, 
pianojrkiestryony, ‘ l ę k i i - j n n e  l o r l e p i a u . ,  * a a O d « i l n a n i  i  iu- 

s t r u iu e n ta c u i  a u o n . p a a i n j 4c e in i .

Przyrządy o r­
kiestrow i 

z sprężyną Iud 
wagą do nacią­
gania, z mitami 
na wtikCfich lub 

papieiowemi, 
elektryczne, 

mechaniczne, 
lub

pneumatyczne

Cena 

od kor. 4'8t) 

w górę 

du k. 16.UU0. 

Dogodne 

warunki sptaty 

Za gotówkę 

wysoki rabat
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M l J ł - F E Ł j O  Tow. Akc,
W ie d e ń .  V I ,  M a r ia b i l f e r e t r a B s e  N r  7  - 9 .

\ Największy dom wysyłkowy w przemyśle przedzawiaoyiu Czech f
S . f l h l e r  &  C i in i j j . ,  P r a g a 1

O b s tg a s s e  17 m
w y s y ł a j ą  n a  ż . a d a n ie  

o d w i 'o t n i e  f r a n k o

1575

k o l e k c j ę  p r ó b e k
\ ni-------- ■ ■ ■.

zaw ierającą;

n ia te rya ly  nioiiiie 
materye etJwabne 
malerye do p ra n ia

n i a n e

najświeższe nowości na suknie 
. bluzki, w deseń i gładkie 

metr po 2u, 38, 48, 65, 95, 1'10, 
2.50 -3-5o.

nowości na umzki i suknie 
metr po 58, 7o, 95, L25, L35, 

1'95 -2'5‘J.

t o w a r y
Próbki wszędzie łranko!

o wytwouiych ueseuiach, a mia­
nowicie: batysty, zefiry, płócian- 
ka, satyny, woale, krzyźów’k: i 
dTyle, metr po (9, 23, 29 35, 

45, 52, 65- 95.
tylko pierwszoreęany towar 
szyfony, adamaszki. gradJe, u. 
płótna, metr uo 16, 43, 52, 45, 

65- -86.
Zam ó w ie n ia  od z ł .  111’ —  w zw y ż  bez k o s z tó w  p a r t a !

O dpow iedzialny redaktor jó z e f  Z ie m b iń sk i, 
d r ukar n ■ o.  is lJ o tshego ,, wt Lwowie, pod zarządem  Jozefa Ziembińskiego.

•Nal-ładem S pófn . w ydaw nicze j w e L w ow ie , Stow. n a .  i  ogr poręką.
Paoier z fabryki  Etrtjci FulkGWsr.icn w Bs-iei i L zjncu


